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lAiadoniości krajowe*

K  R  A  I i  ó  w .

Z a pow ie dz iane  n i e d a w n o ,  bardzo u ży t e c z n e  
dz ie ł ko  pod Dnpisein : » 0  P i j a ń s t w i e ,  j e g o  
s z k o d l i w y c h  s k u t k a c h  i o ś r o d k a c h  
z  a p o 1) i e ź  e n i a o u e m u ź *  w y s z ł o  z  dr ukami  
S i. C ieszkow skiego.

Kiedy dziś  w s z y s t k i e  o ś w i e c o n e  narody,  u -  
jsnały potrzebę  zaradzenia nakoui ec  temu z g u -  
buemu n a ł o g o w i , który nie pr ze l i c zonych nie* 
s z c z ę ś ć  staje s ię  ź r ó d ł e m ;  kiedy j u ż  w całyob  
N i e m c z e c h ,  S z w e c y i ,  N o r w e g i i , -i i nnych pań­
s t w a c h ,  z a w i ą z a ł y  s i ę  t o w a r z y s t w a  ws pi erane  
przez  rządy k r a j o w e , celem z ni sz cz en ia  powol i  
lej ohydnej  k l ę s k i ,  —  mi e l i żb yśmy,  my j edni ,  
patrzeć  obojętneni  okiem na to z a gni eż dż one  
z ł e  w  nas zym n ar o d z i e ,  i najszlachetniejsze  u-  
s i ł o w a n i a  przyjaciół  ludzkości  z gorszącą oboję­
tnośc i ą ł ekce  w a ż y ć ?  —  N i e ,  tego niepodobna  
przypuści ć;  —  niepodobna w y m a w i a ć  s ię  sta - 
j ąc emi  ua tej pięknej  drodze t r udn oś c i ami , trzeba 
t yl ko c h c i e ć ,  —  chc ieć  z  duszy ,  —  z  przeko­
n a n i a ,  —  a w s z y s t k i e  te trudności  jeżeli  nie 
od r a z u ,  to powol i  zni kaj ąe  —  całkiem nare­
sz c ie  znikną.  —  Dzi eł ko p ow yż ej  o g ło sz o ne  po­
daje ua to w s z y s t k o  bardzo rozsądne i sprawie ­
dl iwe ś r odk i ,  i ani w ą t p i ć ,  ż e  trafi do p r z e ­
konania i serc  o b y w a t e l s k i c h ,  —  od których  
dobrej c h ę c i , a cho cia żby  też  pr zysz ło  i z  po-  
niesieniom jakich o f i ar ,  s z c z ę ś c i e  s p o ł e c z e ń ­
s tw u z a l e ż y . __

W  imloitutsci zn graniczne.

WIADOMOŚCI z  POCZTY D Z IS IE J S Z E J .

l a r y z  15  K w ie tn ia .  —
Sprawa w y s p y  Olahii i  zapal i ła z n o w u  u m y ­

s ł y  o p p o z y c y i ,  —  która s k o ń c z y ć  s ię  tuoże ua

przesi leniu g abi ne l owe m , j eże l i  ta n ow a  kru-  
oyata pr zec iwko  panu Guizol ,  powiedz i e  s i ę  w e ­
dług ż y c z e n i a ; a lbowiem gabinet  ni czechce  przy­
jąć  nag any ,  g dy by  mu n a w e t  p rz ys z ł o  r o z w i ą ­
z a ć  s i ę ,  w razie  os la lecznośui .  —

—  Londyn  15  K w ie tn ia .  —
Za trzy dni ma być os t at eczne  ro zs lr zj  g n ie -  

ni c  s pra wy  0 ’Gonnel la w Dublinie.  N a  p r z y ­
padek ot rzymani a kar zą ce go  w y r o k u ,  agi tator  
ma zamiar  o d w o ł a ć  s i ę  do i zby  w y ż s z e j  parla­
me nt u. —

Rząd p o w i ę k s z y ł  z nac znie  w o j s ko  morskie  
w  I r la ndy i ,  j a k  s ię  zdaje z o b aw y  s k ut kó w w y ­
dać s ię  maj ącego  w y r o k u  przec iw 0 ’ConneI lowiy

WIADOMOŚCI Z P OPRZE DN ICH  P O C Z T .

—  W a rsza w a  17  K w ie tn ia .  —  
O gł os zo ny  z os t ał  ukaz  N .  Pana z  d. 8  (20)  

marca r. b. n as tęp ując ej os uowy:  sChcąc  p r z y­
nieść ulgę  mi es z ka ńc o m nas z eg o Króles twa Pol  
sk i e g o ,  w ui szczaniu s ię  z przypadających od 
nich dla skarbu na l eżno śc i ,  oraz  przyśpi eszyć  
Spłacenie uz nanych do był ego  rządu x i ę z u v a  W ar-  
s z a w s k i e g o  pretensyj ,  w  dalszym ciągu ukazu  
na sz eg o z  d. 2 1  Maja ( 2  Cz er w ca )  1 8 4 0  r oku. ,  
rozk aza l i śmy  i rozka zuj emy;  Art .  i .  D o z w o l o ­
ne dłużnikom skarbu Królestwa spłacanie  z a l e ­
g łośc i ,  należących po koniec  roku 1 8 3 7 ,  d ow o ­
dami kommissyi  Centralnej Li kwidacyjnej  i As -  
sekuracyami  skarbnwami  wy s la wi on emt  na pre-  
t ensye  do rządu by ł eg o x i ę / . l wa  W a r s z a w s k i e ­
go,  rozc ią ga my do w s z y s t k i c h ,  bez w y ł ą c z e n i a  
z aleg ł ośc i  s k ar b ow yc h ,  za całą prz es z ł ość  po 
koniec roku 1 8 4 0 .  A r t .  2.  W s z e l k i e  w p ł y ­
w y  ua rachunek p o w y ż s z y c h  z aleg ł ośc i ,  przed  
lub po og ł oszeniu niniej szego uk azu ,  doj ak ic l i -  
kolwiek kar ska rbowy ch ,  lub pod opi eką rządu  
z os t aj ących,  w  g - t o w i z n i e  wnie s i one  i w depo­
z y c i e  z a trz ymane ,  nie mają być kontry bncnlolft  
w zamian za pomienioue  papiery z w r a c a n e . *
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—  K open h aga  3L M arca. —
Taki eg o obrzędu p og r z e b o w eg o  jak Thor-  

wal dsena ,  uie widziała nigdy Kopenhaga i ni­
g d y  j u ż  z a p e w ne  nie z obac zy .  Ciało Mało w  
zaniku Ch arl ol eoburg  (akademii  k u n s zt ó w)  w  
wielkiej  sali s tarożytnej ,  prosto przed kolosal ­
n y m  he rkul ese m,  dziej,  m z ma r ł e g o .  Obszerne  
*ale u ż y w a n e  z w y k l e  u a w y s t a w ę  o b r az ó w ,  11-  
p r z ą t mę l o  na z gro madze ni e  s i ę  orszaku po grze­
b o w e g o ,  a ws z ys t k i e  pokoje  zamku by ł y  c z ę ­
śc i ą  cza rno ,  t z ę ś  ią biało obite Trumna była  
z  d r z ew a d ę b ow e go ,  skromna ale piękna,  z j e ­
dnej s trony przyozdobiona zw ycięstw em ,  z  dru­
giej  parkam i, które w naturalnym kolorze  dr ze ­
w a  w yd al nemi  był y na tle cza rnym;  na w i e ku  
w i d a ć  było cyprys  i palmę; z resz tą  cała trum­
n a  okryta była wi eńc ami  z  ż y w y c h  k w i a t ó w  i  
orderami ,  w g ł o wa c h  na samej  ’ trumnie stała 
portret owa statua Tborwaldsena,  zrobiona przez  
niego s am eg o ( 1 8 —2 0  cali w y s o k a , ;  oparta na 
k o t w i c y  nad zi e i .  P ię kn yc h r y s ó w  z ma rł eg o  me  
z mieni ła  śunerć:  wi e ni ec  w a w r z y n o w y  otaczał  
j e g o  s kronie .  0  g od z .  pół  do 12 zebrał  się  ca  
ty  or sz ak.  N a  r ozpoczęc i e  uroczys tośc i ,  ni ł a­
dzi  ar t yśc i ,  u s z y k o w a w s z y  się  w ’ koło trumny  
odśpiewal i  pieśń ż ałobną,  umyś ln i e  na ten cćl  
s k o mpo nowa ną ,  potem prolessor Cl.iuseti miał  
u i o w ę ,  i z n o w u  artyści  powt órz yl i  hymn .  Na  
Stępoie  artyści  wznieś l i  t rumnę'  na dzidziuieo  
z a m k o w y ,  g l z i e  c z ł o n k o w i e  opery wł osk ie j  od­
śpiewal i  »poźegtiai i ie Wł och * 0  pól do 2  r usz ył  
orszak w następującym porządku; l )  Dwaj  m a r ­
s z a ł k o w i e  żałobni  z klassy ar t ys tów;  2)  oddział  
r obo tn i ków z królewskiej  marynarki  na pamią­
t kę ,  ż e  ojciec Tborwuldsena  do ich l iczby na­
leżał ;  3 )  / 0 0 — 8U0 s tude ntów i mł odych u r z ę ­
dni kó w;  4 )  obecni  lu Iś landczycy ,  jako z iomko  
wi ej  5 )  artyści ;  (5J c iało r i iorw. . ldseua,  n i es i o ­
n e  przez  a r t ys tó w a o t oc zon e  przez  m a r s z a ł ­
k ó w  ż a ł ob nyc h;  7) c z ł o n k o w i e  akademii  kun.  
s z t ó w ,  i to w pierwszy m s ze re gu .  Następca tro.  
nu jako  prezes,  Prof essor  F  kersberg jako se­
n i o r  i x ż ę  Ferdynand j a ko  cz ł onek hon oro wy;  
8 )  iuni x i ążę la  krwi  królewskiej  z e  śyvitą,  w i e l ­
k a  c zę ś ć  ciała dyp lo ma t yc z ne g o  i w y ż s i  urzę ­
dnicy;  i łj  niuóstwo o f ice ró w l ąd owy c h i m or ­
s k ic h ,  urzędni ków c y w i l n y c h ,  k u pc ó w,  s ł ow e m  
w s z y s t k i c h  klass o św i ec o ny c h,  o g ó ł e m okoł o pół-  
Irzecia tys iąca osób; U)j c z ł o n k o w i e  w s z y s t ­
kich cehów i bractw z chorągwiami ,  w l iczbie o ko ło  
5 0 0 0  osób; 11)  paradue po wo zy  króla,  k r ó l ow e j ,  
kr ól owej  w d o w y  i domu; królcyy-skiego niezl i czone  
m n ó s t w o  i unceb p o w o z ó w  odesłano inną drogą  
do kościoła P. Maryi ,  aby orszak nie „tal się  
przez  to n i es koń cz onym.  Fala droga w y s y p a ­
na była piaskiem i ś n i e ż ą  z ie lonośc ią ,  j  j. u - 
kie.n r zu ca ły  damy k w i a t y  i w i e ńc e  na trumnę  
Th or wa l ds e ua .  W s z y s t k i e  d z w o n y  dz wo n i ł y ,  a 
m u z y k a  żałobna witała orszak p o g i z ę b o w y  z  
w i e r z y  k o ś c i o łó w ś  Mikołaja,  ś .  Pucha i I*. 
Maryi .  Że cała ludność Kopenhagi  była zebrana na 
ul icach,  któremi  orszak po st ępo wa ł ,  ż e  w s z y ­
s t kie  do my  wr az  z dachami p ok r \ t e  b y ł y  w i ­
d z a m i ,  wspooni i uać  uie potrzeba,  ( / J,  n .)

— D n ia  8  K w ie tn ia .  -—
Jeneral ny  konsul  Carstenzen wyj e ch ał  do 

Marokko,  o t rz y m a ws z y  polecenie  wejścia w u-  
kłady z  rządem t am ec z ny m,  wz gl ęd em przyj a­
cielskiej u m o w y  o haracz,  który Dania  co rok  
opłaca c es arz owi  ma r oka ńs ki em u.

—  P a ryż  6  K w ie tn ia .  —-
X ż ę  Joiuvi l lc  w yj edz ie  do T u l o n a ,  gdz ie  do­

w o d z i ć  ma eskadrą e w o l u c y j n ą ,  dopiero w 
Maj u.

Z T ul oau piszą: Z Tunis  o trzymal iś my wia*
mości  pod d.  I f i m a r c a .  P r z y g o t o w a n i a  do w o j ­
ny c z y n io n e  są z  wi elką  gorl iwośc ią;  m n ós t w o  
dział  s p r ow a dz o no  do w a r o w n i  Go ul et ty .  Do  
porto fariuo pr z yby ł y  4  wo je nne  sardyńskie  o -  
kr ę t y ,  to j es t  2  fregat y,  jedna k or w et a  i 1 bryg.  
D w a  pa rowe  o k r ę t y : j e d e n  angielski  2g i  francuz-  
ki, s t a n ęł y  przed Tunis .

Dz i enni k S ntł d e  M a rsc ille  z a w i er a  na­
stępujące donies ienie:  W c z o r a j  o t r zy m a l i ś m y  z
Konstant  v nv  wi adomości ,  które dowodz ą,  że  
x i ą ż ę  Montpens ier  jes t  godnym s w y c h  braci: x i ą -  
żąt  Orleanu,  Ne mour s ,  Auinale  i Joi nyi l l e .  T e n  
ui łod v officer arty Hery i . s y n  kr ó le ws ki ,  r a n i o ­
ny był  w świe tne j  p ot y cz ce ,  w której a ż o A u - 
małe  prowadzi ł  piechotę  do a l t ak u.  Donoszą  
nam,  że  rana x e i a  Auinale nie just ni ebezpie ­
c zn a.  Podpuł kownik J a m i n ,  adjulant  x c i a  Au*  
małe.  był  raniony przy boku x c i a .

Z Konstai i tyny piszą pod d.  2 5  Marca: Dnia  
4  zajęta została Biskara; byl to j e dy ny  w a ż n y  
punkt,  gdzie j e s z c z e  uasza c h o r ą g i e w  nie p o ­
w i e w a ł a .  W  tej w y p r a w i e  dwi e  z a s z ł y  p o t y ­
czki .  P i e r w s z a  w  Biskara i w okol icy ,  gdzie  
wojsko nasze  m u - i i ł o  w a l c z y ć  pr zec iw reg ul ar ­
nemu wojsku Abd c l -Kadera,  ws pi er ane go  przez  
2 0 0 0  K ab yl ó w.  Potrzeba był o zdobyć  redutę,  
której położenie  było bardzo mocne .  Po d w u ­
godz inn ym oporze,  nieprzyjac ie l  ustąpił w skut­
ku attakn xc ia  Auinale ,  który ją zdobył  nu 
cze le  piechoty .  Miel iśmy 7  zabitych i 17 r a ­
n i o ny ch .  p omi ędz y któremi  x ż ę  Montpens ier  i 
podpułkownik Jami n.  Druga pot yc zka  zasz ła  w  
oboz ie  w  Batua który l iczył  0 0 0  ludzi,  a i iako  
w an y c b  przez  5 0 0 0  k a b yl ó w.  1 tam wo js ko  
nasze  w  lak małej  l i cz bi e ,  odparło n i e ­
przyjacie la ,  który utracił  2 0 0  ludzi  w  zabity ch 
i ranionych; my mi el i śmy 1 2  zabitych i trzydfcie 
s iu ranionych.

X ź ę  przybył  do Balna d. 21  b. m.  i d. 24  
miał  s i ę  udać w g ór y Auras .  Mó wi ą ,  że  po­
wróci  o koł o d. 10  pr zysz łego  mies iąca do k o n -  
s t an ly ny ,  zkąd w- kilka dni w y r u s z y  dla poko­
nania na z a c h o d n ie  wi elkich pokoleń,  które pod­
burz ył y do p o w sz ec hn e go  powstani a j a k i e  w y b u ­
chło pr zec iw o boz owi  pad Bata.

Z ape wniaj ą,  że  po przybyciu marszałka Bu-  
geaud do Pa ry ża ,  x i ą ż ę  Auinale m i a n o w a n y  b ę ­
dz i e  jenera l uym gubernatorem Al g ie ry i ,  będzie  
lnu dodany Je ne ra ł  Bu mi g uy  jako  podgi ibernalor.

M ówi ą ,  że  najdalej za trzy  mies iące  na dej ­
dzie z n o w u  wi adomoś ć  o zajęciu w  imieniu Fran-  
cyi  j ak i ego bądź  utraconego  s ta n owi sk a  na o c e ­
anie  Sp okojnym.
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—  L ondyn  6  K w ietn ia . —
Prz ybył a dzi ś  indyjska poczta,  nie p rz y w i o -  

t l a  żadnych wi adomości  o n ow y c h  wyp adk ach ,  
al e  s tawia  nas  w możnośc i  sądzenia  o ostatnich  
działaniach wo je n ny ch  w Gwal ior .  W  prze-  
* z ł ym  mies iącu l isty od armii  r o / s z e r z y l y  zda­
ni e ,  źe  w ielką utratę  ludzi  w bi twie  pod Alaho-  
radspur przypisać na l eży  nieostrożnośc i  a n g i e l ­
s k i e g o  Jenerał a;  j a k oż  zdaje s i ę ż e j e n e r a ł  Hugh  
Gough pomimo s w ej  ni eustraszoności  i s w e g o  
z w y c i ę z l w a ,  pomi mo wa l ecz noś ci  armii ,  nie  
j e s t  w o l ny  od n ag an y.  Dał  s i ę  z w i e ś ć  zdra* 
dzi ecki m układom nac ze l ni ków Gwal ioru,  i zdra­
da  dopiero odkrytą została pod działami nieprzy-  
jacie lskieini ,  w  położeniu prawie  nieprzystępnem.  
W  lakiem stanie r z e cz y  nie pozostała mu natu • 
palnie inna os ta te cz noś ć ,  t y l ko  r ozp acz l i wy  at-  
tak.  Piechota musiała przez długą r ó wn i n ę  po-  
Btępować,  w y s t a w i o n a  na morderczy  ogień dział ,  
i z  bagnet em w r ę k u  z do by wa ć  baterye nieprzy-  
jac ic lk ie .  Bi twa t oczy ł a s i ę  mi ędzy  artyl l eryą  
ni epr zyj ac ie l sk ą  i piechotą angi e l ską,  g dy ż  ja­
zda angielska m e  miała sposobuości  mieć u dz i a­
ł u  w wal ce .  To  wi elk ie  z w y c i ę z t w o  przypisać  
iraleźy n ieus lraszonośc i  w o d z a  i n ad z w y c z a j n e ­
mu m ęzt wt i  i w yt r wa ł oś c i  angielsko- indyjskiej  
armii .

—  M a d r y t  3 0  M arca .  —
Kr ól owa  Mary a Krys tyna postępuje sobie b a r ­

dz o og l ędni e.  D o t y c hc za s  w s l r z y m y  wała s i ę  
pozornie  od w s ze l k i eg o  w  p ł y wu  na rzą d, i  t y l ­
ko o de z wa ła  s i ę  za atnnes lyą ,  która,  jak sądzą  
ogł osz ona  będzie dnia 2 7  Kwi et ni a ,  j ako  w  ro 
e zu ic ę  urodzin E x  Rejenlki ,

Panu Gouzales  Bravo,  pr eze so wi  rady mini ­
s t r ó w ,  udało się o dz ysk ać  łaskę u królowej  mat­
ki; J e n e ra ł  J \arvacz  nie mało  mu tego zazdro­
śc i  i n a w e t  robił  o to król owej  w y r z u t y .  0  
z mi a n i e  ministrów' nic j u ż  teraz nie s ł yc ha ć .

Ko/m aitości.

O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .

Ciąg dalszy.

M ój o jciec , zapom niałam  c i , skreś la jąc  jego 
c h a r a k t e r ,  p o w ie d z ie ć ,  b y ł  je d n y m  z tych lodzi 
k tó r y c h  w  końcu zeszłego  stulecia u n a s ,  n o w a -  
jorami z w ano  p o w s z e c h n ie ; u o b cy ch  ty lko rozum 
j  w i d z ia ł ,  z łe  a b y  c u d z e ,  chętnie nad d o -
j , ;e£ ' ' j ła sn e  przenosi ł .  P o d ob n o  i teraz znajdują  
ł' i "zyna'°  -t - 0S0^ J ’  rzadziej przecież niż k ie d y ś ,  
r r *Vnkisłnit,l ą PO-d l”VU1 w * S M e m  czas ulepszenie
r y i i i  u c z r ń k . i T ,2  U, z i ; , i  a , -v  S °  n a  « o r 3 < -

p o r z ę ła  ' c a ł a  S]lc ,al  C0S’ m(i" ' i ć  i ale S d.v,n
e a m i lk n a ł ,  u ś c i ^ Ł s  1 ■ SSa r!tucac mu w  oczy ,

N o ,  n ó ,  ino " jm e  i w y r a  k ł :

nie podoba d  s ie T z o ,2 ' ^ ' 0^ ’ ,,emu P o k d i !
i e  lak b ę dz ie ;  a lboż  (o ż ^ d e  '.Ib n,c cheLSZ ’ m i‘ r  
m łod a  jesteś ,  hoża  i m ą d ^  h °  Z;,r/ ,Uni? ' f  
W jna jdzicsz  jakiego pragniesz. '  ‘  ZaW° d“

l s ta ło  S; :  jak c h c u ł ;  patl s ta ro sta ,  d o s ta w ­
c y  kosza, me c h c ia ł  go d łu g o  d ź w ig a ć ;  p o je c h a ł

vr sąs ied ztw o ,  p o z n a ł  pannę Czesn ikownę, o ś w ia d ­
c z y ł  się i oż e n i ł .  J a  zostałam pa n n ą  i b y ł a m  j e ­
szcze p a n n ą ,  choć lat 24 nadb iegło .

L a t  2 4 ,  nie jest to w i e k ,  led w o  jego ćw ie rć  
W  błog ich  czasach o k tó rych  ci p r a w ię ,  24 ro le ­
tnia panna, jeszcze s ta rą  nie b y ł a ,  nie tak jak  dzi­
s ia j ,  g d y  s w e  nauki kończy w  1 5, w  l6  w ch o d z i  
W ś w ia t ,  w  1 7  zu pe łn ie  d o j r z a ł a ,  w  20 już się  
na starą  zabiera. W te d y  w ca le  b y  ło  in a c z e j : t r z y -  
dzieslo-łetnle w idzia łeś  , k tó re  jeszcze u ch o d zi ły  za 
m ł o d e ,  rum ien iły  s ię ,  gd y ś  iin o miłości  w s p o m ­
n ia ł  i m d la ły  p rz y  o św ia dczyn ach  przysto jnego  
sąsiada.  Mnie jednak nie ch c ia ło  się d o czek iw ać  
tego b łogiego  do jrza łośc i  w i e k u ,  m im owoli  m y ś l  
u lata ła  w  rozpam iętywaniu  pow innośc i  ż o n v ,  m a­
lo w a ła  cudne obrazki  dom ow ego  w o ln e g o  p o ż y ­
c i a ;  lecz c ó ż ,  po odrzuceniu starosty ,  żaden nie 
z ja w i ł  się k o n k u r e n t , o d po w ied ni  mu w  dostatkach .  
N a d to ,  b y ł  to czas zamieszek k r a j o w y c h ,  m ł o ­
dzież rozb ieg ła  się po le z ie c ie , a ta co z o s t a ł a ,  
m u s ia ła  więcej myślić  o zapew nien iu  bytu  w ł a s n e ­
go niż o hirnenie; d o jrza łam  też w  lu s t r z e ,  iż  na 
c z o le ,  białetn dotąd  i lśnistein , jedna i d ru ga  nie­
proszona m arszczka o b ja w ia  s ię ,  że  rumieniec w i ę -  
dn ie je ,  tw arz  pierzchnie. M ło d a  je s te ś ,  bardzo  
m ł o d a ,  da leko  ci do c z a s u ,  o jakim  w sp o m in a n i ,  
prze jrza łośc i  dziewiczej ; ale jesteś rozumna , w y  - 
obrazie  o sobie powinnaś  i d rż e ć  na jego w s p o ­
minek.

R a z u  je d n e g o ,  etU' w ię rć j  niżeli  zaz w ycza j  p o - '  
u tiry m o d d a ła m  się myślom , w s z e d ł  mój o jciec 1  
biletem w  ręku.

No D om icclko !  - -  w  d o b ry m  humorze z a w o ła ł ,  
ub ierz  się czein prędzej i p ięknie  , znakom ity gość 
dziś wieczorem  dom nasz odw iedzi .

I  k t ó ż  t a k i  ? - - lagnr ln thftn .
Pan M ichał  K *  s ły s z a ła ś  o n im ?  Kasztelanie , 

nasz  k r e w n ia k  d a le k i ;  w r a c a ją c  z Ł o m ż y ń sk ie g o  
z a t rz y m a ł  się w  naszem miasteczku p ro s i  o p o z w o ­
lenie odwiedzin.

Tan M ichał K * ?  w s z a k  b y ł  w  P a ry ż u .
A  j a k ż e !  p rz e p ę d z i ł  tam ca łe  trzy la ta ,  i n ie -  

ty lk o  w  P a ry ż u  lecz w  LorifłytWc, w  R / yrn :e ,  ,w 
A m e ry c e  nawet.

Z a ję ła m  się pospiesznie starannie jszym  ubforeifl 
ch oc iaż  sn w a n t k a ,  nie gardz iłam  strnjaari ;  p o b r u -  
Ł ane  atramentem p a lc e ,  zmięcona sukienka p i z y -  
W od zi ły  o dreszcz ; serce  moje nic wiem czemu h :-  
ł o  g w a ł t o w n i e ,  czy to b y ł o  p rz icz n  le przeszłe 1; 
m i ł o ś c i ,  czy  chęć pokazan ia  s i ę ,  jak p rzyna leży  
k r e w n ia k o w i ,  w ra c a ją c e m u  z P a ry ż a  , dobrze ni* 
p o m n ę ;  ale  to w i e m ,  że  ch cia łam  p o p isać  się przed 
nim i moim czystym  fra m n z k i .n  akcentem i gustem 
ubioru.

K o ł o  wieczora  z a tu rk e t a ły  k o ła  p o w o z u ,  z a ­
d r ż a ł a m ,  p o b la d ła m ,  lerz  w y j r z a w s z y  o k n e m ,  
zadziwienie moje granic  nie m i a ł o , gdy g o ś ć ,  któ­
rego s p o d z 'e w a ła m  się ujrzeć p i z y b y  wa jącego  w  
poszustne'j przynajm nie j  k a r e c ie ,  z a j e c h a ł  s k to m -  
n ą  b r y c z k ą  sz lach ecką  z je d ny m  ty lko  p a c h o ł ­
kiem i to nic w  liberyi .

Poc ieszająca m yśl p rz y sz ła  jed nak  zaraz.

J a k ż e  ma on p o d ró ż o w a ć  k a r e t ą ?  jego zajazd 
do  nas przypaiiicowvni jest t j l k o j  nadto c z ło w ie k ;  
k tó ry  ty le  świata w id z ia ł ,  b y ł  w A m e r y c e ,  w i ­
docznie m a ło  dba na w y s t a w ę ,  drobnostk i  etykie­
ty nie m ogą wzniosłego  u m y s łu  za jm ow ać  ; w sz a k ­
ż e  J a n  J a k ó h  Ru sso  p o dru żu je  pieszo.

Pa n  Mć b a ł  w s z e d ł  do k o m n a ty ;  h v l to  męż­
czyzna lal 3  i  n a jw ię c e j ,  u jm u ją cy ch  r y s ó w  t w a ­
r z y ,  w c a l*  p rz y sto jn y .  L e cz  drugi p o w ó d  d o { o -
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dz iw u  dla tnntft: c z ło w ie k a  k tó r y  p o d r ó ż o w a ł  t y ­
l e ,  k ió r y  lat k i lka  m ie s z k a ł  w  P a r y ż u  , w  n a j­
le p s z y c h  to w a rz y s tw a ch  życ ie  sw o je  p ę d z i ł ,  k tó -  
r y  na d w o rz e  k r ó la  S ta n is ła w a  Augusta  w id z ia n y  
b y ł  c h ę tn ie ,  w y o b r a ż a ła m  s o h i e ,  jak o  modnisia 
w  c a łe m  znaczeniu tego w y r a z u  , w  dobrze  u p u -  
d r o w a n e j  peruce ,  z barbaitlem a j  < F r y d e r y k  W ie l ­
k i ,  w  aksam itnym  f r a k u ,  w  żab ota ch ,  i ;  m a n -  
k l e l k a m i ; — gd y  o dz iw y!  on u b ra n y  b y ł  jak  osta­
tn i  z naszej p r o w in c jo n a l n e j  m ło d z ie ż y ,  k tó ry  za 
granicę  s w y c h  posiad łośc i  kroku nie s ta w ił  ; w  
kontuszu , z u p a n ie ,  w  botach c z e r w o n y c h ,  z w y ­
soko po d g o lon ą  c z u p r y n ą

O jciec  przec ież  u śc isk a ł  go serdecznie , —  ser­
decznie p r z y b y s z  o d p o w ie d z ia ł  na o w e  u śe isk i ,  i 
to po  stai o p o l s k u , c a ł u ją c  się co s i ł  s t a r c z y ło ,  
z am ia st ,  jak  m oda k a z a ł a ,  etykielalnie u k łon ić  się 
i krótkiem  pozdrowieniem  zastąpić  staroświeckie  
kom plem cnta .  Po k w a d ra n s ie  dopiero  o w y c h  czu ­
ł y c h  w y n u r z e ń , r a c z y ł  z w ró c ić  na mnie s w o j ą  u -  
wa gę .

T o  moja córka  ,  panie  M ic h a l e ,  tw oja  k r e w m a -  
czka  , D o u i c e l k a ;  s ły s z a łe ś  o niój z a p e w n ie ,  d o ­
b ra  , p o czc iw a  d z ie w c z y n a ,  a co n a jw ię c e j ,  uczo­
na ,  o t a k !  u c z o n a ,  jak żadna inna w  c a ły m  p o ­
w i e c i e ;  p o m ó w  z n ią  c h w i l ę ,  p rzekonasz  się zaraz, 
m ó w i  expedite  po f r a n c u z k u ,  a ile k s ią ż e k  p rz e ­
c z y t a ł a ,  Bóg  to jeden w i e ,  z n ią  się nie znudzisz 
p r a w i ł  pan o jc ie c ,  w  w y r a ź n ie  w y b i ja ją c e j  rodzi­
cie lskie j  dumie

Pan M ic h a ł  rzu c i ł  mi Bystro  przen ik l iw e  sp o j­
rzenie i u k ło n i ł  się z im n o ,  s tosow nie do sw e g o  
u b io r u ,  p o  starośw iecku  m a c h n ą w s z y  p o  p o d ło d z e  
n o g ą .  N iewiem  czemu zarum ieni łam  kię c a ł a , lecz 
jak iś  p o w ita ln y  kom plem ent w  czystej f r a n c u z c z y -  
znie w y r z e k ł a m , o d p a r ł  na niego k rótko  i w ę -  
z ło w a to  po p o l s k u ,  i g d y  u w a ż a ł , że  się do d ł u ż ­
szej ro z m o w y  z a b ie r a m ,  z w r ó c i ł  się do  o j c a ,  j 
z a g a d n ą ł  w e s o ł o :

A l e ż  panie bracie  , mnie w ie lce  m o śc iw y  S t o l ­
n i k u , .  ra c z y łe ś  p r z y ją ć  uprzejm e m oje  do  twego, 
dom u w p r o ś m y ,  znasz mój ch arak ter  s ta ro p o ls k i ,  
O twarty,  przebacz  z a t e m , że  ci m a ł ą  prośb ę  p o ­
n io sę :  konie moje  d ł u g ą  d r o g ą  s t ru d z o n e ,  ja  sam 
od  rana p r a w ie  nic w  ustach nie m i a ł e m ;  mnie 
k ie liszek  starego w ę g rz y n a  , koniom garść  o b ro k u ,  
nie zaw adzi  wcale .

W z d r y g n ę ła m  na te s ł o w a ;  przy uczo na  do  e -  
tyk ie ta ln ych  w iz y t  sąs iad ów  i m łod z ieży  okolieznój;  
w y o b ra z ić  sohie nie m o gła m  , a b y  ktoś lak  śmiele 
w  cud zym  domu u po m in a ł  się o gośc inność  ; nię 
b y ł ż e  to b ra k  w y r a ź n y  w y c h o w a n i a ,  k tórego  p o ­
w s t y d z i ł b y  się n ieza w o d n ie ,  na jw ięcej g b u ro w a ty  
szlachcic . Ojciec o d p a r ł  w e so ło  :

A  da l ip a n !  panie M ic h a le ,  p rz y p o m n ia łe ś  mi 
mój o b ow ią z e k  : przeb acz  jednak zap om nien ie ; p o ­
chodzi om. z r a d o ś c i ,  ja k ą  mam o g lą d a ią c  cię po 
tylu  la lach  roz łączen ia .  D o p r a w d y ,  a toż-: k o p 4 
lut jak  niewidzieliśmy się z s o b ą ,  jeżeli  nie k o p  
to przynaininie j c a ła  s ió d e m k a ,  je c h a łe ś  w ó w c  
do  P a r y ż a ;  dalipan odmieniłeś się ina ł o  od o w e ­
go c z a s u ,  zawsze w e s ó ł  ja k  dawniej w id zę  i k ie ­
liszkiem nie gardzisz.

O  n i e ! p rzek o n am  cię zaraz o tem panie  S to l ­
n ik u ,  jeżeli  ty lko  stary  w ę g rz y n  hędzie na s to le ;  
nic mogę wspom nieć  w in  r e ń s k ic h ,  albo fra n cu s­
kich , c ie r p k ie ,  m d ł e ,  nie dla naszych  p ó łn o c n y c h  
zim nych  ż o łą d k ó w .

O jc iec  w y s z e d ł  aby dać  stosow ne ro z ka z y :  p o ­
zosta łam  sam na sam z k uzynem . c. n.)

BRZYJKCHALI DO KRAKOWA.

O d dnia 22: do 23 luoictnia.

Cbwalibóg Konrad ob.,  Dal ski Iłlasymilian o b *, 
Bontani Michał ob.,  z P o ls k i ;  —  liielcsiński W in  
centy, Regier Ad am , S lask i  Antoni ob.,  Żymirski Jó *  
zef ob.,  L iw ó w  Dymitr x ią ię ,  z żoną Ma*yą, Knoth 

Fryderyka ,  Morrit Katarzyna, z Galićyi; — Hansmann 
L udwik ,  Rosentlial, Dmochowski ob.,  K ru g  Rudoll,  
Radwański J a n ,  z Pruss.

TFyjechali *  lirukowa.

Czaplicki Kazim ierz ob.,  Wirzbicfca Leona oh., 
do Polski ;  — Szym czykiewicz  Konstanty ob.,  K a p p e .  

ler  Jo z e fa ,  do G a l icy i ;  - Fogcl,  Kossowski, Zadig, 
R o s C iu b a l ,  do Pruss.

lioniesleniia p o  ivtUi:c»

N a  Piasku , w domu J W .  s e n a ­
tora B r z o z o w s k i e g o  na dole  odi 

ws cho du po l ew e j  r ę c e ,  od 1 Maja do duia 
1 Paźd zi er ni ka  b. r. j e s t  do w yn a j ę c i a  m i e s z ­
ka ni e  składające  s i ę  z  11 pokoi ,  gar de ro bki ,  k u ­
chni  i p i wn ic y .

Donos i  s i ę  prześw ietnej P u b l i c z n o ś c i , że  no* 
w o  w y n a l e z i o n y  S z u w a x  A n g i e l s k i  w inas-  
s ie  w  puszkach okr ąg ły ch  bl aszanych z herbem
i napisem A n g  elskim na wi erz chu p u s z k i : A  
new f a u n d  blach bu li in  one bu lk , który byt  
przez  kilka lat  w  handlu ko rz en n ym  p. Fer dy­
nanda JasekAe  przy ul icy Grodzkiej  N.  2 2 7 ,

później  zaś  i w  i nnych han dl ac h,  był  sprzeda*  
w a n y m ,  teraz j odynie  ty l ko wyże j  ws po mni an y  
S z u w a z c  w  t y m ż e  s a my m gatunku w handlu  
ko r z e n n y m  n o w o  z ał oż onym pa na Jana K osch a  
pod N .  8 4  i 8 5  w  k ami rmi cy  P ode lwie  z w a ne j  
przy ul icy Grodzkiej sp rz eda wan ym będz i e;  o 
dobroci  t egoż  & z u w a x u  j e s t  wi adomo S z a n o ­
wnej  P u bl i c z no ś c i ,  dla t eg o kartki  d ru k ow an e  
w polskim i n i emieckim j ę z y k u , jak sohie z  
t y m ż e  przy t ibędożeniu bó tu w,  s z o r ó w ,  fartu­
c h ó w  i pokrycia  na p o w o za c h postąpię n a le ży ,  
r oz d a w a n e  będą.  ( 2 r )"


